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Rozdział 2 | Rok 1996

– Pani Miller? Nie mylę się, prawda?
Blanka niemal podskoczyła, usłyszawszy nagle za ple

cami wysoki, dźwięczny głos. Stała zamyślona przed 
tablicą informacyjną szkoły, zapatrzona w zamieszczone 
na niej zdjęcia i wsłuchana we wspomnienia. Przedtem 
zdążyła przejść się wzdłuż całego korytarza tylko po to, 
by wodzić wzrokiem po podłodze, ścianach i suficie i zaj
rzeć do kilku otwartych sal. Pewnie dlatego głos, który 
wybudził ją ze świata wspomnień, w pierwszej chwili tak 
ją wystraszył. Zresztą i bez tego była trochę zdenerwo
wana i spięta.

Tymczasem kobieta, która się do niej odezwała, wy
glądała bardzo zwyczajnie, bardzo przeciętnie – mówiąc 
bez ogródek. Niewysoka, krępa, w okularach na nosie, 
miała gładko zaczesane do tyłu włosy upięte w mizer
nego dość koka. Ubrana była też przeciętnie, w sposób 
znamionujący osoby niezamożne, które jednak dokładają 
wszelkich starań, by prezentować się godnie i porządnie. 
O tak zwanej dyskretnej elegancji, wymagającej prze
cież niemałych starań, a zwłaszcza pokaźnych środków 
finansowych, nie mogło być jednak mowy. Uśmiechała 
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się sympatycznie, choć w ten charakterystyczny sposób, 
który wymusza na rozmówcy dystans. Blanka w każdym 
razie nie miała wątpliwości, że stoi przed nią koleżanka 
po fachu.

Wszystkie wyglądamy podobnie, pomyślała. Staramy 
się, jak możemy, ale prezentujemy się dość przeciętnie. 
Nawet trudno nazwać nas dinozaurami – te przynaj
mniej wywoływały jakiś respekt. A my? Komu dzisiaj 
imponuje nasza wiedza?

Wiedziała jednak, że ona sama prezentowała się 
zupełnie inaczej, mówiąc wprost – zdecydowanie ko
rzystniej niż tamta kobieta i wiele innych koleżanek, 
z którymi pracowała w szkole. Ci, którzy jej nie znali, 
brali ją albo za właścicielkę jakiejś galerii, to znów za pra
cownicę korporacji na wysokim stanowisku, a raz nawet 
(kilka lat temu) pewien mężczyzna doszedł do wniosku, 
że zapewne miała coś wspólnego ze światem mody. Jako 
projektantka, a może nawet i modelka. Zaś całkiem jesz
cze niedawno inny z kolei wziął ją za policjantkę.

Wszyscy byli w jednakowym stopniu zaskoczeni, gdy 
im oznajmiła, że jest nauczycielką języka polskiego.

Cóż, pomyślała, stereotypy trzymają się dobrze. Nie
zależnie od ustroju i rządzącej koalicji. Zresztą jej sa
mej także zdarzało się, i to wcale nie tak rzadko, myśleć 
w stereotypowy sposób.

– Rozmawiam z panią Blanką Miller? – powtórzyła 
cierpliwie stojąca przed nią kobieta.

Blanka się zmieszała. Przecież to jej pierwszy dzień 
pracy w tym miejscu i już na wstępie wystawiła so
bie świadectwo osoby nie do końca – delikatnie rzecz 
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ujmując – rozgarniętej. Powinna była przedstawić się 
od razu, a ewentualne refleksje i przemyślenia zostawić 
na potem.

– Tak – odparła drżącym z zakłopotania głosem. – 
Blan  ka Miller. Bardzo przepraszam. – Próbowała się 
uśmiechnąć. – Zamyśliłam się… Pozwoliłam sobie na  
wspomnienia. – Przyszło jej do głowy, że może niewielkie 
wyjaśnienie poprawiłoby jej gapiowaty jak na razie wi
zerunek i dodała: – Widzi pani, tak się składa, że jestem 
absolwentką tej szkoły. Skończyłam ją w siedemdziesią
tym dziewiątym roku i dlatego widok tego korytarza, 
sal, a zwłaszcza galeria zdjęć… to wszystko tak na mnie 
podziałało…

– Tak? – Rozmówczyni przyglądała jej się z niekłama
nym i teraz już bardzo życzliwym zainteresowaniem. – 
Czy była pani obecna na zjeździe absolwentów trzy lata 
temu? Przybyło mnóstwo osób.

– Nie. – Blanka uśmiechnęła się, próbując w ten spo
sób ukryć nagłe wzruszenie. – Tak się złożyło…

– Szkoda, bo ludzi z roczników maturalnych prze
łomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych było 
najwięcej. Straciła pani okazję, by spotkać dawnych kole
gów. A może nie otrzymała pani zaproszenia? – Kobieta 
miała autentycznie zmartwioną minę, tak jakby było jej 
przykro, że Blanka nie spotkała ludzi ze swojej dawnej 
klasy. – Mogło tak się zdarzyć, jeśli nie dysponowaliśmy 
aktualnym adresem.

– Nie, nie – pospieszyła z odpowiedzią Blanka. – 
Zapro    szenie przyszło na mój dawny adres i rodzice po
wiadomili mnie o spotkaniu, ale…
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To wykluczone, aby się na nim pojawiła. Właśnie 
ze wzglę   du na tych kolegów i koleżanki. Na ludzi z jej 
klasy, jej rocznika. Nie mogłaby. Nie…

Na głos powiedziała jednak co innego:
– Trzy lata temu mieszkałam jeszcze w Poznaniu. Nie 

miałam możliwości przyjechać.
– No tak, rozumiem – odparła tamta, ale bez specjal

nego przekonania. Zapatrzyła się na Blankę, ale zaraz 
przywołała się do porządku. – Bardzo przepraszam, nie 
przedstawiłam się. Monika Lewicka, jestem wicedyrek
torem liceum. Renia, to znaczy dyrektor Salomonowicz, 
mówiła mi o pani i prosiła, abym się panią zajęła. Abym 
pokazała pani salę, gdzie odbywa się posiedzenie rady 
pedagogicznej i tak dalej. Choć pewnie i tak trafiłaby pani 
do sali trzysta siedem. Pamięta pani, gdzie ona jest? – 
Znów ten życzliwy uśmiech.

– Nie jestem pewna – przyznała Blanka. – Poza tym 
numeracja pracowni mogła się przez ten czas zmienić.

– Zatem proszę pójść ze mną.
Wchodziły już po schodach, gdy Lewicka zapytała, 

czy Blanka informowała dyrektorkę o tym, że jest absol 
wentką szkoły.

– Tak, wspominałam o tym podczas naszej wstępnej 
rozmowy, jeszcze w czerwcu – przyznała Blanka – ale być 
może dyrektor Salomonowicz zapomniała. Ostatecznie 
miała wtedy, przed końcem roku szkolnego, istne urwa
nie głowy.

Gwar głosów z jednego z pomieszczeń na pierwszym 
piętrze nie pozostawiał wątpliwości, że tam właśnie ze
brało się grono pedagogów.



19

Blanka, rozglądając się po korytarzu, ponownie po
czuła ściskanie w gardle. Ściany były odnowione i jaś
niejsze niż przed laty, ale poza tym wszystko wyglądało 
tak samo.

* * *

– Odwiedzimy kiedyś to miejsce? – spytała Justyna, 
gdy siedemnaście lat temu, trzymając w dłoniach świade
ctwa maturalne, szły po schodach na dół. Po tych samych 
schodach, którymi ona, Blanka, teraz weszła z powrotem 
na górę w towarzystwie wicedyrektorki.

Wtedy, przed laty, na pytanie przyjaciółki odpowie
działa przecząco. Wręcz prychnęła ze wzgardą.

– Chyba żartujesz! Zdrowie tu straciłam! Nieraz my
ślałam, że jak tak dalej pójdzie, to z powodu tej budy 
pożegnam się z życiem. Jak tylko stąd wyjdziemy, przy
sięgam ci, że nawet się nie obejrzę. Odwiedzać tę szkołę?! 
Chyba że mnie tu przywleczesz na łańcuchu!

– Nie mówię, że mamy to zrobić za miesiąc albo 
za rok – roześmiała się wówczas Justyna – ale po
wiedzmy: za pięć lat. Gdy już skończymy studia. O ile 
oczywiście w ogóle się na nie dostaniemy. No dobra… 
za dziesięć lat. Do tego czasu już nam przejdzie złość.

– Mów za siebie. Na mnie nie licz! – sarknęła gniew
nie Blanka.

Nawet do głowy jej wtedy nie przyszło, że jednak 
tu wróci, i to całkiem dobrowolnie. W dodatku… sama. 
Bez Justyny.
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* * *

Że też akurat w tej chwili musiała sobie przypomnieć 
tamtą rozmowę, tamtą sytuację.

I przyjaciółkę.
Nie dotrzymałam słowa, zdążyła jeszcze pomyśleć. 

Wró   ciłam tu… w dodatku nie w celu odwiedzin. Wróciłam 
na dłużej. Może do samej emerytury. Tak wyszło. Życie  
koryguje podobne obietnice, a nawet najbardziej uro  
czyste przysięgi.

– Przedstawiam nową koleżankę. – Usłyszała w tym 
samym momencie i czym prędzej przetarła wilgotne 
oczy. Dopiero wtedy mogła dokładnie się przypatrzeć 
zgromadzonym w sali nauczycielom, z którymi przyjdzie 
jej od tej pory dzielić trudy i radości wykonywanego za
wodu. Miała nadzieję, że nie zauważyli łez w jej oczach – 
ostatecznie szybko przywołała się do porządku. Chętnie 
za to przypudrowałaby nos – była na sto procent pewna, 
że zaświecił jej się jak latarnia – ale nie mogła przecież 
tego zrobić na oczach zebranych tu ludzi.

Kilkanaście osób kiwnęło jej głową na powitanie, 
kilka się uśmiechnęło; pewnie po to, by dodać jej od
wagi. Reszta rzuciła okiem z mniejszą lub większą 
obojętnością.

– Pani Blanka Miller pracowała do tej pory w jednym 
z poznańskich renomowanych ogólniaków – kontynuo
wała Lewicka – ale po przeprowadzce do Warszawy zło
żyła podanie o pracę w naszej szkole. Chociaż właściwie 
należałoby uściślić, że to nie przeprowadzka, a powrót. 
Pani Miller jest bowiem absolwentką naszego liceum.
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– Sarnacka! No, teraz już mam pewność, że to ty! – 
Spod ściany rozległ się triumfalny głos.

Blanka drgnęła, a reszta zebranych odwróciła się 
w stronę stosunkowo jeszcze młodego mężczyzny w oku
larach. On jeden nie okazał najmniejszego zmieszania. 
Przeciwnie, uśmiechnął się szeroko:

– Nie pamiętasz swojego nauczyciela języka angiel
skiego? – I mrugnął porozumiewawczo.

Jasna cholera! Niestety nie mogła zapobiec temu, 
że zaczerwieniła się jak piwonia na oczach tych wszyst
kich ludzi. Kompletnie zbita z tropu próbowała się jed
nak uśmiechnąć i wybąkała kilka nie do końca niestety 
zrozumiałych słów powitania pod adresem przyszłych 
koleżanek i kolegów. Na Biernackiego, czyli owego na
uczyciela angielskiego, którego istotnie bez trudu roz
poznała, wolała nie patrzeć. Poza tym tylko on z grona 
obecnych znał jej panieńskie nazwisko.

Na szczęście nikt z obecnych nie skomentował jej ru
mieńca, zaczerwienionego nosa ani niewyraźnych słów, 
w każdym razie niczego takiego nie usłyszała. Lewicka 
wskazała jej miejsce, gdzie mogłaby usiąść, a sama zajęła 
się prezentacją innej nowo przyjętej do pracy nauczy
cielki, tym razem zupełnie jeszcze młodej dziewczyny, 
świeżo po studiach, jak się okazało – romanistki. Za
raz też z korytarza dobiegł pospieszny stukot obcasów 
i do sali wkroczyła tak zwana naczelna dyrektorka, Re
nata Salomonowicz.

Blanka poznała ją w czerwcu, gdy przyszła poroz
mawiać w sprawie pracy, i choć początkowo poczuła się 
niepewnie w towarzystwie tej kipiącej energią, wysokiej, 
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pulchnej kobiety, już po kilku minutach nabrała do niej 
sympatii i zaufania. Salomonowicz bez wątpienia wyko
rzystywała atuty swojej aparycji – była, jak to się mówi, 
dużą kobietą, co z pewnością ułatwiało jej wymuszenie 
posłuchu na co bardziej krnąbrnych osobnikach. Dość 
szybko też każdy rozmówca orientował się, że dyspono
wała dużą wiedzą i doświadczeniem przydatnymi w za
wodzie, a do tego błyskotliwą inteligencją. Potrafiła też 
słuchać, nie błądziła wówczas wzrokiem po meblach 
i ścianach. Widać było, że całą swoją uwagę koncentruje 
na rozmówcy. I nie ulegało wątpliwości, że praca w szkole 
to dla niej idealne miejsce, gdzie realizowała swoją pasję 
i życiowe powołanie. O żadnym wypaleniu zawodowym 
nie mogło być tu mowy. Blanka, wiedząc, że z podobną 
postawą bywało różnie w gronie jej kolegów po fachu, 
nabrała od razu szacunku dla dyrektorki. Choć z drugiej 
strony nie ulegało wątpliwości, że Salomonowicz wywie
rała nacisk na wszystkich zatrudnionych w „jej” szkole 
nauczycieli, by podzielali jej entuzjazm, a w każdym ra
zie trud i wysiłek.

– Proszę mi wybaczyć spóźnienie, ale miałam pilny 
telefon z kuratorium – zaczęła. – Niemniej teraz już 
zaczynamy. Witam wszystkich na pierwszej po waka
cjach radzie pedagogicznej. Mam nadzieję, że wszyscy 
wypoczęli i są już gotowi przystąpić do pracy i nowych  
zadań.

Odpowiedział jej pomruk, z którego jednak wynikało, 
że znakomita większość przybyłych z trudem przyjmuje 
do wiadomości koniec wakacji. Tym bardziej, że ostatni 
tydzień sierpnia był wyjątkowo upalny i zebrani oczami 
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wyobraźni widzieli siebie raczej na nadbałtyckiej plaży 
albo górskim szlaku, względnie na tarasie letniskowego 
domku niż na radzie pedagogicznej. Kilka osób nie odry
wało tęsknego wzroku od rozłożystej wierzby za oknem, 
jakby z tej strony oczekiwało ratunku.

– Od przyszłego poniedziałku rozpoczynamy nowy 
rok szkolny – kontynuowała dyrektorka, w dodatku ta
kim tonem jakby o niczym innym nie marzyła w ciągu 
minionych dwóch miesięcy wakacji. – Kto z państwa 
będzie protokołował nasze posiedzenie?

Pytanie pozostało bez odpowiedzi, czym zresztą Salo  
mo    nowicz najwyraźniej nie była zaskoczona. Tak jakby 
nie spodziewała się innej reakcji. Zerknęła w notes, a na
stępnie na grono nauczycieli, z których niemal wszyscy 
pospuszczali teraz głowy, najniżej jak mogli. Nikt już 
nie patrzył przez okno, nikt nie chciał zwracać na sie
bie uwagi. W tej chwili wyglądali jak gromada uczniów 
oczekująca, kogo z nich tym razem nauczyciel wyrwie 
do odpowiedzi. I oczywiście doskonale wiedzieli, że tak 
właśnie się teraz prezentują.

– Wygląda na to, że kolej protokołowania przypadła 
na pro  fesora Pawła Biernackiego – oznajmiła triumfalnie 
dyrektor    ka. – Czerwcową radę protokołowała profesor 
Andruszkiewicz.

Westchnieniu powszechnej ulgi towarzyszył pomruk 
dochodzący spod ściany, gdzie siedział dopiero co wy
brany protokolant.

– No i się zaczęło… – Tak mniej więcej brzmiały jego 
słowa, co siedzący nieopodal przyjęli smętnymi skinie
niami głowy.
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– A teraz zapoznam państwa z przydziałem zadań. – 
Dyrektorka najwyraźniej postanowiła darować sobie 
komentowanie słów nauczyciela, nawet w formie żartu.

– Czy przydział wychowawstw pozostaje bez zmian? – 
spytała nieoczekiwanie drobna siwowłosa kobieta.

Blanka, spojrzawszy na nią, poczuła w pierwszej chwili 
przyspieszone bicie serca, bowiem kobieta wydała jej się 
uderzająco podobna do łacinniczki uczącej tu przed laty, 
sławetnej pani Popiak wywołującej wówczas powszechną 
grozę. Zaraz jednak przywołała na pomoc rozsądek. Nie 
było żadnej możliwości, by pani Popiak pracowała jeszcze 
w szkole. Już wtedy, siedemnaście lat temu, gdy Blanka 
widziała ją po raz ostatni, łacinniczka była w podeszłym 
wieku. Na dobrą sprawę bardzo możliwe, że nie było jej 
już wśród żywych. Kogo z dawnych nauczycieli mogło 
to jeszcze ewentualnie dotyczyć?

Blanka ponownie poczuła ucisk w gardle i dodatkowo 
jeszcze ukłucie w okolicy serca. Z trudem zmobilizowała 
się, by uważnie śledzić dalszy przebieg posiedzenia.

Może to jednak nie był dobry pomysł, by szukać pra   cy 
w mojej starej szkole, pomyślała, przywołując słowa matki, 
która właśnie w tej sprawie wyraziła swoją wątpliwość.

Zresztą to nie była jedyna kwestia, wobec której 
matka wyrażała swój sceptycyzm, ale to już inna sprawa.

– Nie wracaj do tej szkoły – mówiła. – To nie jest do
bry pomysł. Zobaczysz, wróci wtedy stary ból, a na co ci 
to? Mało masz problemów w życiu?

Blanka w porę ugryzła się wtedy w język, by nie krzyk
nąć na całe gardło, że nie istnieje żaden stary ból. A za
tem nie może być mowy o jego powrocie. Jak bowiem 
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może wrócić coś, co nigdy nie odeszło? Co nigdy się nie 
zestarzało, nie zdezaktualizowało, co wciąż jest świeże 
jak dopiero nabyta rana?

Tego nie mogła jednak wyznać. Ani na głos, ani na piś
mie, ani w żaden inny sposób. Na wątpliwości matki 
odpowiedziała, że nie ma czasu szukać pracy w innych 
warszawskich szkołach, skoro zupełnie przez przypa
dek dowiedziała się o wakacie w swoim starym ogól
niaku. Musiała działać szybko, miała przecież tyle innych 
spraw do załatwienia. Zgłosiła się więc do szkoły i została 
z miejsca przyjęta.

Z ponownego zamyślenia (który to już raz dzisiaj!) 
wybudziło ją wywołanie jej własnego nazwiska. Drgnęła, 
gdy usłyszała, że dyrektor Salomonowicz wymieniła ją 
jako wychowawczynię klasy drugiej.

– Zaraz, chwileczkę! – zawołała, zanim przyszło jej 
do gło    wy, że należałoby zadbać o bardziej wyszukaną, 
a w każdym razie grzeczniejszą formę protestu. – Nie 
było o tym mowy w czerwcu – dodała impulsywnie.

Przez długość i szerokość sali przebiegł szmer, a po
tem niemal wszystkie głowy odwróciły się w jej stronę. 
Nie dbała o to, była zbyt wzburzona. Aż poczerwieniała 
na twarzy.

– Jakiś problem, pani Miller? – spytała chłodno 
dyrektorka.

Ton ten bynajmniej nie zbił Blanki z pantałyku. Zbyt 
długo pracowała w tej „branży”, by dać się zagonić w kozi 
róg. Nigdy nie zamierzała pokornie stosować się do za
sady, że nowy pracownik nie ma nic do powiedzenia i bez 
protestu przyjmuje każde jarzmo, jakie na niego nałożą.
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– Chciałam tylko przypomnieć, że w momencie, gdy 
podpisywałam umowę, nie było mowy o wychowaw
stwie – oświadczyła śmiało.

Natychmiast przy tym zauważyła, że jej „wystąpie
nie” wywarło niemałe wrażenie na pozostałych nauczy
cielach. Czyżby pani dyrektor trzymała całą brać aż tak 
w ryzach, że nikt nigdy nie ośmielał się jej przeciwstawić?

– Okoliczności się zmieniły – odparła spokojnie 
dyrektorka. – Tak bywa w naszej pracy. Chyba to pani 
rozumie.

Szmer się wzmógł, przy czym Blanka zauważyła, 
że niektóre z pań zrobiły bardzo znaczące miny. Nie 
miała zamiaru bawić się w detektywa. Niewiele ją obcho
dziły ewentualne koterie i układy towarzyskie w nowym 
miejscu pracy. Dość miała własnych spraw i problemów. 
Na tyle dużo, by nie mieć najmniejszej ochoty brać sobie 
na głowę trudów związanych z wychowawstwem w no
wym miejscu pracy, w sytuacji gdy nie miała jeszcze oka
zji poznać młodzieży.

– Dlaczego nikt nie powiadomił mnie o tych nowych 
okolicznościach? – spytała rzeczowo.

– Choćby dlatego, że zarówno ja, jak i dyrektor Lewic  
 ka dowiedziałyśmy się o tym zaledwie tydzień temu – 
odarła lodowatym tonem Salomonowicz.

Blanka zrozumiała, że taki ton zapewne nieraz był 
stosowany wobec niesubordynowanych uczniów i bun
tujących się nauczycieli. I – zapewne! – był skuteczny. 
Jednak nie wobec niej. Zbyt wiele doświadczyła w życiu, 
aby dać się w ten sposób zastraszyć. Wprawdzie zależało 
jej na pracy – rok szkolny miał się rozpocząć za kilka dni, 
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a to oznaczało, że nie było już czasu, by demonstracyjnie 
wyjść i szukać wolnego etatu gdzie indziej – lecz, na litość 
boską, to nie były wystarczające powody, by dać się wy
korzystywać! W każdym razie wszystkie dobre uczucia, 
jakimi do tej pory zdążyła obdarować panią dyrektor, 
wyparowały w jednej chwili.

– Nie znam tej młodzieży – podjęła po chwili. – Jestem 
nowym nauczycielem. Poza tym tu nie chodzi o nowo 
przyjętych uczniów pierwszej klasy, którzy także dopiero 
co poznają szkołę, ale o klasę drugą, która w przeciwień
stwie do mnie czuje się tutaj pewnie. To naprawdę nie 
jest dobry pomysł, abym została ich wychowawcą.

– Nie mamy wyboru – odparła wicedyrektorka, już 
znacznie łagodniejszym od przełożonej głosem. – To na
gła sytuacja. Może nie powinnam wspominać o tym 
na forum, no ale… ostatecznie znakomita większość 
z nas zna się od dawna… Otóż, jak wiemy Małgosia Mali
cka, poprzednia wychowawczyni, spodziewa się dziecka. 
Ciąża jest zagrożona, dlatego nie ma mowy o podjęciu 
pracy, lecz raczej o miesiącach leżenia w domu lub w szpi
talu. Jeszcze w czerwcu planowałam przyznać opiekę 
nad jej klasą profesor Janczak, ale tydzień temu zakomu
nikowała, że nie przedłuży jednak umowy na następny 
rok z powodu jakiejś nagłej sprawy rodzinnej. Nie mamy 
zatem wyjścia, spośród osób, które nie miały przydzielo
nych wychowawstw, pani pasuje nam najbardziej do tej 
funkcji. Czy mam coś jeszcze dodać w tej sprawie?

Przydałoby się, cholera jasna. Blankę niemal żółć za
lewała ze złości, ale wiedziała, że nie ma wyjścia. Zna   
lazła się w sytuacji konia gryzącego bezradnie własne 
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wędzidło. To znaczy mogła wstać i oświadczyć, że dzię
kuję bardzo i wobec takich faktów rezygnuje, ale czuła, 
że nie wypadało tego zrobić. Poza tym niewykluczone, 
że gdyby jednak tak uczyniła, wieść o tym rozeszłaby się 
po okolicznych szkołach i raczej nie znalazłaby nowej 
pracy. A czas naglił!

Musiała jak najszybciej zorganizować nowe warunki 
życia sobie i swoim dzieciom.

– Jako doświadczony nauczyciel z pewnością nie musi 
się pani obawiać młodzieży z klasy drugiej – dodała Salo  
monowicz, a Blance wydało się, że usłyszała lekką drwinę 
w jej głosie. Podjęła zatem rękawicę.

– Nie obawiam się młodzieży – odparła oschle. – 
Po prostu nie lubię być zaskakiwana.

– Zapewniam panią, że my także. – Usłyszała w od
powiedzi. Przez chwilę panowała cisza, a potem dyrek
torka podjęła już spokojniejszym tonem: – Zatem skoro 
mamy już omówioną tę kwestię, przejdziemy do następ
nego punktu…

* * *

– Proszę nas zrozumieć, w pewnym sensie zostałyśmy 
postawione pod ścianą – tłumaczyła Lewicka już po za
kończonej radzie. Poczekała na Blankę na korytarzu, 
a potem odprowadziła ją do wyjścia. – Bez przydziału 
wychowawstw została tylko garstka emerytów zatrud
nionych w niepełnym wymiarze godzin. No i nowo przy
jęta nauczycielka francuskiego, widziała ją pani, młoda 
dziewczyna świeżo po studiach. Lepiej, aby nabrała 
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doświadczenia w pracy z młodzieżą, zanim przydzielimy 
jej wychowawstwo. Poza tym z tymi młodymi nigdy nic 
nie wiadomo. Czy w ogóle utrzymają się w szkole? Czy 
poradzą sobie z uczniami?

Czy zaraz nie zajdą w ciążę, pomyślała złośliwie Blan 
 ka. To pewnie chciałaś powiedzieć. Ciekawe, dlaczego 
nikt nie weźmie tego pod uwagę w moim przypadku?

Oczywiście nie podzieliła się na głos tą refleksją, a je
dynie pokiwała smętnie głową.

– No, to uszy do góry – uśmiechnęła się wicedyrek
torka. – Poradzi sobie pani znakomicie, jestem tego 
pewna. I proszę nie brać sobie do serca uwag Reni, to zna
czy dyrektor Salomonowicz. Jest dzisiaj zdenerwowana, 
szykuje się kontrola z kuratorium, a do tego przedłuża 
się remont szatni. Nie usposabia jej to anielsko, ale ta ko
bieta jest naprawdę w porządku.

Blanka ponownie kiwnęła głową na znak, że rozumie, 
niemniej wszelki entuzjazm wyparował z niej niemal 
do cna. Pesymistycznie zapatrywała się na swoją przy
szłość w tej szkole.

– Ma pani jeszcze cztery dni, by przywyknąć do tej 
myśli – dodała pogodnie najwyraźniej niezrażona jej 
milczeniem Lewicka. – Do zobaczenia w poniedziałek 
na rozpoczęciu roku szkolnego. I proszę o więcej opty
mizmu. Wszystko będzie dobrze, zobaczy pani. Jeszcze 
cztery dni laby…

Laby, powtórzyła w myślach ze zjadliwą ironią Blanka. 
To, co miała do zrobienia w ciągu owych czterech dni, nie 
miało nic wspólnego z tym jakże eufemistycznym okreś    
leniem.
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W każdym razie, wychodząc ze szkoły, daleka była 
od sentymentu, z jakim trzy godziny temu przestępo
wała te mury. A optymizmu, o który apelowała przed 
chwilą przełożona, nie miała w sobie za grosz.


